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Wydanie poranne

Przedpłata
na „Głos Narodu" wynosi 
na prowincji: miesięcznie
kor. 2-70. W państwie nie- 
mieckiem kw artalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
6 hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y c h a r e k l w  biurze inseratowym „Głosu Narodu" róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej^ 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — 'luby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowi6 S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogier (także w Hamburgu, Frankfuroia 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

Nr. 119 K raków , Sobota dnia 2  M aja 1 9 0 3 B o k  X I .

Od Wydawnictwa.
Zecerzy drukarni W. K o r n e c k i e g o ,  

w której odbija się „GŁOS NARODU", 
przyłączyli się wczoraj do obchodu Majo­
wego i z tego powodu wydajemy dzisiaj 
zamiast całego numeru, tylko dodatek.

Ja c k a  M alczewskiego w itano we Lw ow ie n ie ­
zw ykle ow acyjnie.

W  salach  „Salonu" lw ow skiego zeb ra ła  się 
w  kom plecie dyrekcja  T ow arzystw a, p rzedstaw i­
ciele sztuki, li te ra tu ry  i p rasy  lw ow skiej, oraz 
liczne grono zaproszonych.

„B yła  to  w zruszająca chw ila — pisze „K ur. 
L w .“ — k iedy  na  te j sali wypełnionej od góry 
do dołu je g o  głęboko każdą duszą polską 
w strząsającym i poem atam i, zjaw ił się w prow a­
dzony przez p ro tek to ra  T ow arzystw a, nam iest­
n ika P in iń sk ie g o , widocznie n iechętn ie  ty lko  na 
tę  uroczystość przybyły , Ja c e k  M alczewski. P o ­
w ita ł go w gorących  i pełnych polotu słow ach 
prezes To w. sztuk pięknych prof, A ntoniew icz, 
w yrażając  po trzebę zebranych, ażeby tam , gdzie 
ty le  serca  spływ a, pokłonić się tem u sercu, 
w dzięczność i m iłość mn w yrazić“

S ek re ta rz  T ow arzystw a w ręczył jnb ila tow i w 
upomiDku od D yrekcji piękne album , zaw iera ją­
ce sześć zdjęć fotograficznych z w ystaw y M al­
czewskiego. A lbum  to ma k a r tę  ty tu łow ą, w y­
konaną w pergam inie. Na k arc ie  te j, z wielkim  
sm akiem  przez a rty s tę  m alarza D ębickiego ozdo­
bionej, w idnieje następujący n a p is : — „Jackow i 
M alczewskiem u, w ielkiem u tw órcy, k tó ry  m elan- 
cholji pełną, natchnionego czynu żądDą duszę 
P o lsk i w n ieśm ierte lnych  u jaw nił k sz ta łtach  — 
Tow. Przy j. Sztnk pięknych we Lw ow ie 1903“, 
N astępu ją  podp isy : L . P in ińsk i, J .  B. A n ton ie­
wicz, S. K eichan, J .  D. B orkow ski, J a n  Sefero- 
wicz, I . D em biński,] E . T ill, J .  W ereszczyński, 
W . Łukasiew icz, K. Skrzyński, Z. Glorgolewski, 
K. Szayer, S. D ębicki, J .  M akarew icz, J a n  K a­
sprow icz, Stefanow icz, K. Czapelski, S. Kołowski.

N a cześć M alczewskiego w ydał obiad nam ie­
s tn ik  hr. P in ińsk i. Oprócz M alczewskiego w zięli 
udzia ł w u czc ie : M arszałek krajow y hr. Andrzej 
P o tocki, re k to r  u n iw ersy te tu  d r Ochenkowski, 
prof. uniw. dr Tadeusz W ojciechow ski, W łady- 
dysław  Ł o z ińsk i, profesorow ie u n iw e rsy te tu : 
d r  W ładysław  A braham , d r J a n  Bołoz A ntonie­
wicz i d r Łnkasiew  cz, Adam K rechow iecki i 
d r  Ig n acy  Dem bowski, prof. S tanisław  Rej chan, 
J a n  K asprow icz, Jn lja n  M akarew icz i d r  W ład y ­
sław  W róblew ski.

W  czasie obiadu wniósł nam iestnik  to a s t na 
cześć Ja c k a  M alczewskiego, a zaznaczając stosun­
ki przyjaźni, ja k ie  go z a r ty s tą  od la t  w ielu łą - 
c«ą, podniósł w k ró tk ich  słow ach znam ienne ce­
chy w ielkiego ta len tu  M alczewskiego, k tó ry  nie 
u s taw a ł n igdy w tw órczej p racy  i dążenia do 
w yżyn  artyzm u. M alczewski podziękow ał w k il­
k u  serdecznych w yrazach, pełnych  p rosto ty , k tó ­
r a  je s t  ta k  w ybitną  ą sym patyczną cechą znako­
m itego a rty s ty .

t a a c l j  i p n i t o e  w Salonice.
K om itety  rew olucyjne bu łgarsk ie , chw ytają  

się coraz ostrzejszych środków. W edług osta­
tn ich  doniesień urządzili oni k ilkanaście  zam a­
chów dynam itow ych w Salonice, m ieście, w którem  
B ułgarów  praw ie  niem a, a k tórego  najbliższa oko­
lica  je s t  zam ieszkała przez Turków i Greków .

W ybuchy te  pociągnęły  za sobą wiele ofiar w 
ludziach.

I rzędow e tu reck ie  spraw ozdanie o w ypad­
kach brzm i ja k  n a s tę p u je :

D nia 30 kw ietn ia  budynek B anku otom ańskie- 
go w Salonice spalił się, ty lko  część zdołano u- 
ratow ać. N atychm iast w ydano szczegółowe za­
rządzenia ażeby zapobiedz szerzeniu się pożaru 
i utrzym ać porządek pnblięzny.

Równocześnie z w ybuchem  pożaru  rzucono 
w  rozm aitych częściach m iasta  bomby. Zam achy 
te  są dziełem  bułgarsk ich  rew olucjonistów . N a­
w et konsnlow ie tem n nie przeczą. Spraw cam i 
zamachów byli rew olucjoniści, k tó rzy  jad ąc  na 
wozie, w chw ili gdy  pożar w ybuchł poczęli rzu ­
cać bom by spiesznie jadąc. Dwaj z nich padli 
na m iejscn skutkiem  eksplozji bomb. Trzej inni 
u ratow ali się. Ż ołnierz i w artow nik ponieśli 
śm ierć. U rzędnicy banku wyszli cało. D epozyta 
bankow e ocalono. Pew ien nanczyciel z b u łg a r­
skiej szkoły, k tó ry  przybył do Saloniki paro ­
wcem je s t  współwinnym zamachu U siłow ał on 
uciec koleją do U eskueb, lecz przytrzym ano go 
na lin ji i oddano władzom sądowym.

O statn ie  depesze przynoszą następujące szcze­
g ó ły :

Berlin 2 m aja. K l u b  n i e m i e c k i  w S a l o ­
n i c e  n l e g ł  z n i s z c z e ń  u. T rzech  członków 
klubu  rannych, a jed en  zabity . T akże  niem iecki 
k ierow nik konsu latu  lekko ranny. S k ład  kolejo­
w y nafty  i niem iecka szkoła nieuszkodzone.

Konstantynopol 2 maje O szczegółach zam a­
chu w Salonice donoszą, że n a  k l u b  c u d z o ­
z i e m c ó w  i n a  d w i e  m i e j s k i e  r e s t a n -  
r a c j e  r z u c o n o  b o m b y .  W  klubie cudzo­
ziemców kierow nik  konsulatu  niem ieckiego zo­
s ta ł  zraniony. W ojsko, żandarm erja  i policja ści­
gają spraw ców . P rzyszło  do w alk, k tó re  trw a ły  
aż do północy. Po obu stronach  je s t w iele osób 
zab itych  lub zranionych. Budowle kolejow e nie 
uszkodzone.

W o j s k o  o b s a d z i ł o  w s z y s t k i e  u l i ­
c e . Zw łaszcza piln ie strzegą  konsulatów  i w a­
żniejszych budynków  publicznych. A resztow ano 
w iele osób podejrzanych. H andel, rucn wczoraj 
zupełnie usta ł. P o rta  poczyniła, celem ochrony 
obcych poddanych i Ich m ienia, energiczne za­
rządzenia. Podobno b ę d z i e  p r o k l a m o w a n y  
s t a n  o b l ę ż e n i a .  W edług tureck ich  wiadomo­
ści, urządzono zam ach tak że  na tu reck i głów ny 
urząd pocztow y w  Salonice, nie wyrządzono je ­
dnak szkody. — J a k  donoszą, spraw cy p rzy je ­
chali na wozach przed bank  otom ański, k ilkn  z 
nich rzuciło się na w artę , inn. w targ n ę li do bu­
dynku i s ta ra li się gm ach podpalić rzucaniem  
bomb dynam itow ych.

Konstantynopol 2 m aja. W e w torek  w ieczo­
rem  o godzinie 8 p r z e d  j a d ą c y m  p o c i ą ­
g i e m  e k s p l o d o w a ł y  n a  s z y n a c h  d w i e  
b o m b y  d y n a m i t o w e .  — T or i lokom otyw a 
zosta ły  lekko uszkodzone, pociąg jed n ak  mógł 
dalej jechać. W  ludziach nie ma s tra t. Rnchn 
n ie  w strzym ano. Zarządzono surow e śledztw o.— 
K ilka  podejrzanych osób aresztow ano. Nie u lega 
w ątpliw ości, że zam ach zorganizow ały kom itety  
bułgarskie.

Trzeci Maja.
Program uroczystego obchodu.

Dni# 3 maja b. r. zbiorą się o godzinie wpół 
do 9-tej rano wszystkie instytucje, oechy, stowarzy­
szenia z sztandarami i insygniami w kościele 0 0 . 
Dominikanów, gdzie zajmą przez komitet' im wskaj 
zane miejsca; a mianowicie starsi cechów z insy 
gniami i sztandarami po obu stronach prezbiterjuro, 
a u szyscy inni reprezentanci korporacji tudzież mło­
dzież szkolna w nawach bocznych, w nawie głównej 
ustawią się: Sokół krakowski i podgórski, młodzież 
akademicka oraz straż pożarna miejska i ochotnicza. 
Podczas nabożeństwa na chórze śpiewaó będzie chór 
O. Sadoka.

Porządek pocnodu: Po skończonem nabożeństwie 
ustaw? się pochód przed kościołem, według wskazó­
wek pp. mistrzów ceremonji w następującym po­
rządku : i

Straż ochotnicza. Muzyka włościańska z Łuczano- 
wic. Wb ścianie ziemi krakowskiej. „Sokół" krakow­
ski. „Sokół" podgórski. Młodńeż szkół śred reh  m. 
Krakowa i Podgórza. Muzyka „Harmonji1*. Młodzież 
akademicka. Młodzież Akademji sztuk pięknych, A- 
kademji handlowej, Seminarjum nauczycielskiego, 
Bzkoły przemysłowej, szkół ludowrych i wydziałowych, 
zakład Lubomirskich, zakład Józefitów, Towarzystwo 
Uniwersytetu ludowego imienia Adama Mickiewicza. 
Towarzystwo im Tadeusza Kościuszki. Towarzystwo 
kontuszowe. Weterani z roku 1863. Towarz. Opieki 
nad weteranami z roku 1831 i 1863. Czytelnia ko­
biet. Gimnazjum żeńskie. Seminarjum żeńskie. Tow. 
oświaty ludowej i Szkoły ludowej. Koło artystyozno- 
literackie. Towarzystwo właścicieli realności Eieute- 
rji, Strzeleckie, Tatrzańskie, Miłośników historji i za­
bytków Krakowa. Krakowska kongregacja kupców. 
Stowarz. kupców i młodzieży handlowej. Stowarzy­
szenie Wzaj. pomocy rękodzielniaów i przemysłowców. 
Krakowski związek okręg, stowarzyszeń katol. rze- 
mńślniczo-robotniczych. Stow. „Praca", „Jutrzenka", 
„Gwiazda". Czytelnia kolejowa. Klub maszynistów ko­
lejowych. Stow. maszynistów, werkmistnów i monte­
rów. Stow. kelnerów. Cech kolejarzy stacji Płaszów- 
Podgórze. Cech zbiorowy w Podgórzu. Stowarz. robot, 
kat. „Przyjaźń" z Dąbia, Dębnik, Grzegórzek, Kra­
kowa, Podgórza, Prądnika, Zakrzówka. Stowarzysze­
nie czeladzi m żniczej. ślusarskiej, krawieckiej, pie­
karskiej. Stow. drukarzy. Rada m. Krakowa. Cechy 
krakowskie. Straż miejska.

Pochód ruszy jilicą Grodzką przez Rynek ulicą 
Florjańską, Basztową, pod pomnik Rejtana, gdzie 
włościanie ziemi krakowskiej złożą wieniec, a po od­
śpiewaniu poloneza Rejtana przez ehór rzemieślniczy 
pod batutą p. Sierosławskiego uda się pochód ulica­
mi Podwale i Szewską do, Rynku i tutaj ua miej­
scu przysięgi Tadeusza Kościuszki po przygrywce 
„Harmonji" wygłoszoną zostanie mowa imieniem lu­
dności m. Krakowa. Zakończy uroczystość „Chór a- 
kademicki" odśpiewaniem pieśni patrjotyczaych.

Komitet ściślejszy: Kosobucki Piotr, przewodni­
czący komitetu, Turski Władysław, Fenz Wilhelm, 
Szufa Andrzej, Oygnarowiez Zygmunt, akademik, Dą­
browski Tadeusz, akademik, Lachowski Konstanty, 
Repełowski Piotr, Ptak Franciszek, włościanin, Za- 
rachowicz Antoni.

W „ S o k o le " .  Program obchodu ku uczczeniu wie­
kopomnej konstytucji, który odbędzie się w sali kra­
kowskiego „Sokoła" w niedzielę d. 3-go maja r. b., 
jest następujący.

Słowo wstępne wygłosi wiceprezes „Sokoła" dyr. 
Józef Kurowski, chór sokoli wykona utwory Galla i 
Szopskiego, prof. dr Stanisław Kozłowski wygłosi od­
czyt: „Warszawa 3 maja 1791", panna Ohrapezyń- 
ska odśpiewa kilka pieśni, a p. Mieczysław Kozłow­
ski deklamować będzie wiersz Grudzińskiego: „Na 
ruinach". Programu dopełni koncert orkiestry soko­
lej, oraz obraz z żywych osób: „Polska, Ruś i  L i­
twa".

Początek obchodu o 7 ej wieczór.
Po obchodzie odbędzie się wieczornica sokola w 

górnej sali.
Piękny program i wzniosły cel obchodu: uczcze­

nie stu dwunastej rocznicy jednej z najwznioślejszych 
chwil dziejów naszych, zgromadzi niewątpliwie w 
najbliższą niedzielę tłumne zastępy publiczności w sali 
„Sokoła".

Bilety wstępu sprzedaje handel p. Rudnickiego 
przy linji A B Rynku gł.

Komitet urządzający uroczystość obchodu rocznicy 
3-go maja obejmujący przedstawicieli różnych sfer 
obywatelskich, uprasza wszystkich dobrych patrjotów, 
aby na ten dzień udekorowali swe domy szczególnie 
w tych ulicach, któremi pochód będzie przechodził 
a mianowicie: Grodzką, Rynek, Florjańską, Baszto­
wą, Podwale i Szewską do Kamienia Kościuszki. 
Niemniej upraszamy Szanownych pp. kupców, aby 
na czas przejścia pochodu lokale swoje zamknąć ra­
czyli i swój personal od zajęć uwolnili.

Zwracamy się też do wszystkich mieszkańców 
miasta, którzy czrją i myślą po polsku, aby w całej
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uroczystości przedpołudniowej połączonej z pochodem, 
jak  również w wieczornej uroczystości w „Sokole", 
udział wzięli!

Mowę przy Kamieniu Kościuszki wypowie inż. p. 
Turski, prezes „Sokoła". Komitet.

Wydział Sokoła krakowskiego, wzywa wszystkich 
członków Towarzystwa, posiadających strój uroczysty, 
by stawili się w niedzielę w gmachu „Sokoła" o g. 
8 rano, celem wzięcia udziału w nabożeństwie i po* 
chodzie, urządzonym przez komitet obywatelski, ku 
uczczeniu rocznicy 3-go maja.

Przypominamy, że w niedzielę dn. 3 b. m , o g. 
7 wieczorem, odbędzie się w sali krakowskiego „So­
koła" uroczysty obchód, który zakończy dzień ten, 
poświęcony uczczeniu wiekopomnej rocznicy.

Piękny program obchodu i żywe zajęcie, jakie w 
najszerszych kołach obudzą, nie pozwalają wątpić, 
że patrjotyczna publiczność nasza tłumnym współu­
działem przyczyni sią do uświetnienia tej wzniosłej 
uroczystości.

W y d z i a ł  „ E l e u t e r j i "  prostuje, że n ieow pół 
do 11 tylko o 8 rano 3 go maja, mają się wszyscy 
członkowie w lokalu 1. 34 Zwierzyniecka, do pocho­
du zgromadzić.

U r o c z y s t y  w i e c z o r e k  ku uczczeniu wieko 
pomnej rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 maja urzą 
dza krakowskie Koło pań towarzystwa Szkoły ludo­
wej 10 maja b. r. w sali Sokoła. Szczegółowy pro­
gram wieezorku będzie ogłoszony później. Dziś nad­
mieniamy, że Koło Pań postarało się o nowości, któ­
re po raz pierwszy będą odegrane i deklamowane. 
Czysty dochód przeznaczono na szkołę polską w Ostra­
wie morawskiej. Nie można chyba lepiej uczcić wie­
kopomnej ustawy, jak starać się o zaszczepienie d u ­
cha polskiego w prastarej dzielnicy Piastów germa- 
nizowanej z brutalną gorliwością. Ksiądz biskup Kra­
sicki napisał hymn na uroczystość urządzoną w W ar­
szawie w pierwszą rocznicę uchwalenia Konstytucji 
3 maja. W owym Hymnie prosi Boga, aby narodowi 
użyczył: „W działaniu trwałość". Pod tem hasłem 
pracuje drngie dziesięciolecie Koło Pań nad pomyśl- 
nem rozwojem towarzystwa. Dowodzi czynami: „w 
działaniu trwałość". Niechajże społeczeństwo okaże 
w popieraniu Koła trwałość, niech licznie zbierze się 
na uroczysty wieczorek w sali Sokoła.

Akademickie Koło Towarzystwa szkoły ludowej 
w Krakowie przesyła nam następującą odezwę:

Bodący !
Dzień 3-go Maja, tak chlubny w dziejach Polski, 

wywołany był podnoszącym się poziomem oświaty. 
Jej to promienie dały przodkom naszym zrozumienie 
potrzeb społeczeństwa, obudziły lub spotęgowały m i­
łość Ojczyzny, przeorały ugory i posiały zdrowe ziar­
na na odrodzenia plon.

Oświatą można i trzeba unarodowić lud — stwo­
rzyć zeń siłę świadomą i wydajną w pracy dla o- 
gólnego dobra. Dla tego też Krakowskie akademi­
ckie Koło Towarzystwa „Szkoły Lodowej" postawiw­
szy sobie za cel szerzenie oświaty wśród ludu miej­
skiego i wiejskiego zdąża do niego między innemi 
przez zakładanie bezpłatnych bibliotek i czytelń lu­
dowych, — wyczerpawszy jednak środki własne, nie 
będąc w stanie zaspokoić potrzeb garnącego się do 
światła Indu, zmuszone jest zwrócić się do Ogółu w 
świetlany dzień rocznicy 3-go Maja, o datki w książ­
k a i  pieniądzach.

fragnąo dać możność wszystkim Współrodakom 
przyjścia mu z pomocą — Koło organizuje kwestę, 
która odbędzie się w dniach 3, 4, 5, 6 i 7 maja. 
Kwestą po domach zajmować się będą grupy, skła­
dające się z dwóch aaademików i uproszonej pani.

Grosz wdowi, zbyteczna książka ofiarowana na 
ten cel, przyspieszą dzień naszego odrodzenia

Z wiarą, że ogół nie pozostanie obojętnym i nie 
poskąpi licznych darów, z wiarą, że społeczeństwo 
nasze dorosło do zrozumienia hasła „Naród sobie", 
pójdziem z kwestą od domu do domu.

W resursie urzędniczej odbędzie się dziś „W i e- 
c z ó r "  ku uczczeniu rocznicy Konstytucji 3 Maja.

KRONIKA
Dzjeń 1 maja powitały kapele wojskowe o go­

dzinie 6 rano pobudką —  krążąc przy dźwiękach 
wesołych marszów po całem mieście, w otoczeniu tłu ­
mów amatorów muzyki wojskowej. Kiedy po godzinie
7 kapele wojskowe już wróciły do koszar, miejsce 
tychże po ulicach śródmieścia zajęła kapela „Harmo­
nii" prowadzona przez kapelmistrza p Czyżewskiego.

Majowy obchód socjalistów Przed południem 
w  ujeżdżalni pod Kapucynami odbyło się zwykłe zgro­
madzenie ludowe pod przewodnictwem p. Misiołka i 
przez tegoż zagajone wobec komisarzy pp. dra Brosz- 
kiewicza i Eączki. O 8-godzinnej pracy dziennej re­
ferował p. Sułozewski, drugi punkt o prawie wybor- 
ozem referował dr Zygmunt Marek.

Po godzinie 12 w południe zgromadzeni robotni­
cy w liczbie około 500 zszeregowali się czwórkami 
mając na czele chór robotniczy i ruszyli długim ko­
rowodem pod przewodnictwem pp. Misiołka i Suł 
szewskiego ku rynkowi. W szeregach niesiono 8 ta­
blic czerwonych z białymi napisam i: „Niech żyje
8 godzinna praca", „Powszechne praw° głosowania", 
„Wolność prasy", „Niech żyje 1 maja 1903 r .“, 
„Zabezpieczenie na starość", „Precz % alkoholem", 
„Precz z lichwą cłową". Pochod szedł ulicami Pod

wale, placem Szczepańskim, Sławkowsaą, Basztową i 
Szpitalną na Mały Rynek, skąd po przemówieniu je­
dnego z towarzyszy zgromadzeni się rozeszli. W eza- 
sie pochodu chór robotniczy śpiewał pieśni „Hej to­
warzysze do szeregu", „Czerwony sztandar" i „Cześć 
wam panowie magnaci".

Zabawa ludowa w parku dra Jordana przy sprzy 
jająoej pogodzie zgromadziła około półtora tysiąca 
osób. Program zabaw ograniczał się do dwóch ka­
peli cywilnych, z których jedna przygrywała do tań­
ca na boisku tuż obok placu wyścigowego, druga 
wykonywała utwory rozmaitej treści. Nadto śpiewał 
chór robotniczy.

Spokój nigdzie nie został zakłócony i zarówno 
podczas zgromadzenia, jak i w pochodzie panował 
zupełny pc rządek.

Z teatru. Odbywają się w obecności autora osta­
tnie próby z dramatu Lucjana Rydla „Na zawsze" 
napisanego w 4ch aktach wierszem. Główne role od­
tworzą: pani Wysocka, panowie Mielewski, Tarasie­
wicz, Zelwerowicz, Walewski i Jednowski. — Akcja 
sztuki toczy się w dobie po powstaniowej z 1864 r. 
na granicy Królestwa Polskiego i Galicji.

Nowi lekarze miejscy. Rada miejska na posie­
dzeniu tajnem dnia 30 kwietnia b. r. mianowała le­
karzami miejskiemi pp. dra Stanisława Z o p o t h a  i 
dra Stanisława B e r n a c i ń s  k i e g o .

Kółko Slawlstów u. u. J . odbędzie w niedzielę 
dnia 3-go maja o godz. 11 przed. poł. w sali 39 
„Coli. Novum“ XIV Zwyczajne naukowe. Na porząd­
ku dziennym: 1) Odczyt kol. Baumfelda p. t. „Z 
dziejów myśli polskiej: Bogdan Jański". 2) DyBku- 
ja.

Opera lwowska Onegdaj podpisano umowę po­
między dyrektorem teatru miejskiego, p. Pawlikow­
skim, a artystą opery, p Chodakowskim. Na mocy 
tej umowy, p. Chodakowski objął naczelne kierowni­
ctwo opery i operatki w dziale artystycznym i admi­
nistracyjnym na własne ryzyko. Umowa zaczyna obo­
wiązywać z d 1 września b r. Zawarto ją  na trzy 
lata, z prawem wypowiedzenia przez obie strony po 
roku.

Przed trybunałem przysięgłych rozpocznie się 
w poniedziałek rozprawa karna przeciw Jakubowi 
Osterjungowi i wspólnikom o zbrodnię oszustwa. 
Wstęp na rozprawę, która potrwa cztery dni, tylko 
za biletami.

Policja aresztowała niejakiego Prokopowicza, 
sekretarza gminnego, ściganego przez sąd obwodowy 
w Tarnopolu, za zbrodn'ę sprzeniewierzenia.

Z Sali sadowej. Wczoraj odbyła się rozprawa 
sądowa przeciw nałogowej złodziejce, Barbarze Smi- 
chowej, która dnia 5 kwietnia w kościele OO. Re­
formatów, przystępującej do św. Komnnji, Marji Ślą- 
zakowej, skradła pug.larts z kwotą 9 koron.

Trybunał pod przewodnictwem radcy Ferenza, 
skazał ją  na 5 miesięcy ciężkiego więzienia z 2 po­
stami i 2 twardemi łozami co tydzień.

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
1 najmuje — fortepiany, pianina i hannonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane -  
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobotę 2 m aja: „Na zawsze", dramat w 4 akt. L. 

Rydla (nowość).
W  niedzielę B m aja. „Na zawsze", dramat w 4 akt. 

L. Rydla (po raz drugi).

TELEGRAMY.
Bada państwa.

Interpelacje.
Wiedeń 2 m aja. N a wczorajszem  posiedzeniu 

pos. B a r a  zapy ta ł ponownie p rezy d en ta  Izby  
dlaczego n ie  przyjm uje do pro tokołu  stenografi­
cznego mów w ygłoszonych w języku  czesk im ? 
Pos. J a b ł o ń s k i  in terpelow ał w spraw ie zm ia­
n y  przepisów  policyjno-górniczych d la  kopalń 
nafty  w G alicji.

Ghetto dla żydów.
N astępnie odczytano wniosek p. H e r z o g a  

dom agający się, ażeby w s z y s t k i m  ż y j d o m  
w A u s t r j i  o d e b r a n o  p r a w o  o b y w a t e l ­
s t w a ,  w zględnie im  tak iego  nie udzielano. — 
P rzez  żydów rozum ie w nioskodaw ca w szystkie 
osoby, bez różnicy w yznania, k tó rym  bądź to  po 
ojcu, bądź to  po m atce m ożna udowodnić pocho­
dzenie żydow skie. Ż ą d a  o n  d a l e j  z a k a z u  
p o s i a d a n i a  n i e r u c h o m e j  w ł a s n o ś c i  
p r z e z  ż y d ó w ,  w y k l u c z e n i a  i c h  z e  s ł u ­
ż b y  w o j s k o w e j  i w y z n a c z e n i a  i m o -  
s o b n y c h  d z i e l n i c  w m i a s t a c h  n a  m i e ­
szkanie (ghetto). Z am iast służby wojskowej m ie­
liby  płacić od 20 roku życia aż do śm ierci ro ­
cznie 5 %  swego czystego dochodu.

Macedonja.
P. H e r z o g  dom aga się w yjaśnienia co do 

sy tuacji zagrauicznej, ze w zględu na osta tn ie  
w iadomości z Saloniki.

P . K 1 o f  a c przeczy rozszerzanym  przez dzien­
niki wiadomościom, jakoby  m iał zam iar za mi- 
ljon franków  przedłożyć T urc ji p rogram  uśm ie­
rzen ia  M acedończyków

Granice Morskiego Oka.
D r K o e r b e r  odpow iada na  in te rp e lac ję  p. 

B r e i t e r a  w s p r a w i e  w y t y c z e n i a  g r a ­
n i c y  k o ł o  M o r s k i e g o  O k a .  W ytyczenie 
g ran icy  dotychczas nie mogło nastąp ić  z pow o­
du zim y i wysokiego położenia te ry to rju m . T ym ­
czasem pom iędzy obu rządam i nastąp iło  zupełne 
porozum ienie co do postępow ania. M in ister spo­
dziew a się, że po w ytyczeniu g ran icy  ustąp i 
wszelki powód do jak ichkolw iek  nieporozum ień i 
starć. Co do u regu low ania  te j g ran icy  między 
obu rządam i nastąp iło  kom pletne porozumienie. 
R oboty  dem arttacyjne, do k tó rych  wybrano sp e ­
c jalną kom isję, rozpoczną się ju ż  w drugiej po­
łow ie maja.

N a in te rpe lac ję  pp. S k e l d a  i S t r a u c h e -  
r a  w spraw ie w ydalania z R um unji żydów, od­
pow iedział dr K oerber, że je s t  to  w ew nętrzna 
sp raw a R um uuji, do k tó re j w trącać  się A u strja  
n ie  je s t  upoważnioną.

Wypowiedzenie traktatu handl. w Serbji.
Izb a  p rzeszła  do dalszego ciągu dyskusji nad  
w nioskam i nag łym i w spraw ie w ypow iedzenia 
tr a k ta tu  handlow ego z S erb ją .

Po jeneralnym  mówcy p r o ,  p. S o u c o u b i c ,  
przem aw iał jen e ra łu y  m ówca c o n t r a ,  poseł 
C h i a r i ,  po nim  zaś pos. S c h o e p f e i  w w y­
wodzie końcow ym . N agłość w niosku Izba  uzna­
ła  i p rzydzie liła  go kom isji gospodarczej.

Sprawa ks. arcyb. Kohna.
P. S t r a n s k y  uzasadnia swój n ag ły  wnio­

sek, w spraw ie postąp ien ia ks. arcyb . K ohna z 
autorem  a rty k u łu  podpisanego „R ectus".

M ówca przypom lua, że w ybór arcybiskupa 
K ohna w swoim czasie p rzy ję ła  ludność z zado­
woleniem, poniew aż jak o  syn chłopa by ł bliskim  
luduości. Późniejsze czasy jed n ak  pokazały , że 
w ybór te n  n ie  by ł szczęśliwy. Nowy arcybiskup  
w prow adził rozm aite innow acje, k tó re  może przed­
sięw ziął w najlepszym  zam iarze, a le  k tó rych  sku­
te k  by ł w prost przeciw ny. A rcybiskup  prow adzi 
np. często drobiazgow e procesy z bieduym i chło­
pami. Co do a rty k u łu  „R ectusa" w „Pozorze", 
arcybiskup stanow czo dopuścił się bezpraw ia, 
zasądzając niew innego ks. Okaska. Szczególnie 
jed n ak  bezpraw nem  było  postąpienie urzędu t e ­
legraficznego w O łom uńcu ; w ydał on a rcy b isk u ­
powi m anuskryp t te legram u, k tó ry  arcybiskup 
odfotografow ał. U rząd co najw yżej by ł upraw nio­
ny pokazać m auuskrypt, a  nie w ydaw ać go do 
odfotografow ania. M ówca żąda więc ścisłego 
śledztw a i u k aran ia  winnych. T ylko w ten  spo­
sób uspokoi się opinia publiczna na M oraw ach, 
eżeli p an am en i i państw o pokażą arcyDiskupo- 

wi, że tak że  jego  po tęga  m a pew ne grauice.
Szef seacji N e u b a u e r ,  zastępca rządu, w y­

jaśn ia , że postąpienie owego urzędnika te le g ra ­
ficznego je s t  jaw nym  naruszeniem  tajem nicy  d e ­
pesz i p rzyrzeka, że urzędnik  ten  będzie energ i­
cznie ukarany.

Stanowisko duchowieństwa.
Ks. S c h e i c h e r  przem aw ia im ieniem  ducho­

w ieństw a i  tw ierdzi, że rzeczy, k tó re  się działy 
w  Ołomuńcu, są  w prost nie do pojęcia. W  pa­
łacu  arcybiskupim  powinno panow ać poczucie, 
że we w łasnej spraw ie nigdy się nie powinno 
być sędzią. Z am ykanie do aresztu  i suspenzja są  
ostrem i karaln i i  w edług p raw a kanonicznego, 
m ogą być nak ładane ty lko  po poprzedniej roz­
praw ie  sum arycznej, jeże li przesłuchano oskar­
żonego i dano mu sposobność do obrony. W  dnia, 
w k tórym  ks. O kasek został zasądzony, Iw an  
G roźny św ięcił w arcybiskupim  pałacu ołomu- 
n ieckim  swe zm artw ychw stanie. W obec tak ich  
zajść nie m ożna się dziwić, że b rak  księży s ta je  
się coraz większym. N ad tem , co się sta ło  w 
Ołom uńcu, należy  bardzo głęboko ubolewać. (Ży­
we oklaski u chrześcijańsko-socjalnych.)

P . S c b u h m a y e r  dom aga się, aby rząd  
przeprow adził śledztw o przeciw  ks. A rcyb isku­
powi, k tó ry  pow inien opuścić swe stanow isko.

M ówcą jenera lnym  p r o  obrano p. R e i c h -  
s t a d t e r a ,  c o n t r a  — nie zapisał się n ik t.

N a tem  obrady  przerw ano.
P rz y  w yborach deputacji kw otow ej z G alicji 

w ybrano pos Jaw orsk iego  i D aw ida A braham o- 
wicza.

Posiedzenie zam knięto o godzinie 6 w ie­
czorem.

N astępne posiedzenie w e w torek , o godzi­
n ie  11-tej.

Walka z zakonami we Francji.
Nantes 2 m aja. P orucznik  dragonów  Dele- 

stapis, jeden  z oficerów, k tó ry  o trzym ał polece­
nie in terw en jow ania  przy kładzeniu  pieczęci na  
k lasztorze N orbertanów , przyprow adził tam  woj­
sko, — ato li ośw iadczył kom isarzow i, że w ypeł­
n ił ty lk o  rozkaz ro tm istrza , nie chce jednakże  
słuchać rozkazów w ładzy cyw ilnej.

La Roche sur Yon 2 m aja. (D epart Vandee). 
Poruczn ik  91 pu łku  p iechoty  P o r tie r  w zbraniał 
się przyprow adzić sw ą kom panję dla w ypędze­
n ia  R edem ptorystów  z klasztoru . N atychm iast 
aresztow ano g o ; praw dopodobnie będzie posta­
w iony przed sąd  wojenny.
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